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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Jutro Ś. Norberta Biskupa.
W schód słońca o g. 3 m. 43.— Zach. o g. 8 m. 14.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 8. wczoraj w poi eiep. 16. 
W ysokość wody na W iśle stóp 8 cali 4.

Z Petersburga, d. 15 (27) maja.
Prezes Banku Polskiego, rzeczywisty radca 

stanu Niepokojczycki, posunięty został za odzna­
czenie się w służbie, na radcę tajnego.

— Urzędnik do szczególnych poruczeń przy 
Namiestniku Królestwa Polskiego, radca stanu hr. 
Rzewuski, uwolniony został od służby, na własny 
prośbę, z posunięciem go na rzeczywistego radcę 
stanu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P R Z E P I S Y

? O  U T W O R Z E N IU  DELE GA CJI  P O W IA T O W Y C H  I K O M IT E T Ó W  
G CBERN JA I.N Y CH . DO OCZYNSZOWANIA WŁOŚCIAN W D O ­

BRACH P R Y W A T N Y C H  OSIEDLONYCH.
( Dokończeni e ) .

T y t u ł  I.
0 delegacjach powiatowych.

Art. 11. Każdy wyborca obowiązany jest w cza­
sie wyznaczonym, złożyć naczelnikowi powiatu 
W opieczętowaniu, podkreślony i  podpisany przez 
siebie spis wybieralnych. Nie nadsyłający tych 
spisów w czasie wskazanym, uważani są za zrze­
kających się na ten raz prawa głosowania. W  dniu 

L oznaczonym, naczelnik powiatu łącznie z człon­
kiem deputacji sziacnecHiej -i - - w ,
rżenia nadesłanych spisów i obliczenia głosów, a 
protokół wykazujący wypadek wyborów, wraz 
z oryginalnemi spisami i pokwitowaniami, prze­
syła r z ą d o w i  gubernjalnemu dla sprawdzenia i  za­
twierdzenia tej czynności przez komitet guber­
njalny.

Art. 12. Skoro wybory zatwierdzone zostaną 
przez komitet gubernjalny, co przed d. 3 (15) gru­
dnia nastąpić powinno, członkowie delegacji pod 
przewodnictwem najstarszego wiekiem, zbierają 
się dla wybrania z pomiędzy siebie prezydującego 
większością głosów, i o dopełnionym wyborze ko­
mitetowi gubernjalnemu donoszą. W  razie równo­
ści głosów komitet gubernjalny, z pomiędzy tych 
którzy najwięcej głosów przy kreskowaniu w de­
legacji otrzymali, prezydującego oznacza.

Prezydujący w delegacji powoływany jest na

rok jeden, lecz na rok drugi wybrany być także j gacji do niego należeć będzje 
może. Wybór na prezydującego odbywa się z po­
czątkiem każdego roku.

Art. 13. Komplet prawny delegacji powiatowej 
składa się z trzech członków, pomiędzy którymi 
powinien być członek urzędnik administracyjny.
Tenże członek prowadzi protokół posiedzeń.

W szelkie decyzje w delegacji następują wię­
kszością głosów; równość zdań prezydujący roz­
strzyga.   3 y J

Art. 14. W  razie nieobecności prezydującego, 
lub w razie jego śmierci, albo innej przyczyny, 
pozbawiającej go możności pełnienia obowiązków, 
zastępuje prezydującego członek delegacji naj­
starszy wiekiem; w takiebże zaś przypadkach, co 
do którego z członków wybranych, wchodzi w jego 
miejsce właściwy zastępca.

Art. 15. Miejscem zwyczajnem posiedzeń dele- 
gacji powiatowej, jest biuro naczelnika powiatu; 
wszakże  ̂w przypadkach art. 38 postanowienia 
z d. 16 (28) grudnia r. z. przewidzianych, to jest, 
kiedy delegacja zjeżdza do dóbr gdzie czynność 
regulacyjną ma odbyć, prezydujący miejsce po­
siedzeń wyznacza.

Art. 16. Delegacja powiatowa zbiera się z obo- 
ŷj4J-kû  przynajmniej raz na kwartał, w pierwszej

żdziernika, i zasiada dopóki nieżałatwi prżSuullb- 
tów w ubiegłym kwartale nagromadzonych. Może 
być nadto każdego czasu zwołana przez prezydu­
jącego w razie zachodzącej potrzeby.

Art. 17. Pomoc kancellaryjną i piśmienną, u- 
dziela delegacji naczelnik powiatu, a w razie zja­
zdu na grunt, właściciel dóbr.

Art. 18. He r a z y  marszałek gubernjalny, ze słu­
żącej sobie mocy wedle art. 4 Igo postanowienia 
z d. 16(28) grudnia r. z. pragnąłby osobiście wpły­
nąć na ułatwienie umów między właścicielami 
dóbr i włościanami, delegacja powiatowa, na jego 
żądanie, winna mu udzielić wszelkie potrzebne 
objaśnienia i wiadomości.

Gdyby zaś w przypadku takim marszałek gu­
bernjalny chciał mieć udział w czynnościach de­
legacji powiatowej, prezydengja^yy^tejże^jlele-^

J Art. 19. Delegacja powiatowa znosi się w razie 
potrzeby z naczelnikiem powiatu, który obowią- 
zany jest jej udzielić, na wezwanie, pomoc i współ­
działanie w zakresie obowiązujących przepisów.

________ (Dokończenie nastąpi).

— Piszą z Wilna, że we czwartek dnia 21 kwie­
tnia n. s. o godzinie lOej wieczorem, okazała się 
tamże zorza północna, tak dalece odznaczająca 
się czerwonością, że wiele osób wzięło to zjawisko 
za łunę pożaru. Zaś dnia 2 maja o godzinie lOej 
wieczorem, podczas najpiękniejszej pogody zaja­
śniało niebo trzy sekundy może trwającym bla­
skiem. Była to powietrzna kula ognista, która 
przebiegła horyzont nakształt świetnej rakiety nad­
zwyczajnej wielkości. Meteor rozsypał się znika­
jąc w tysiące iskier.

fiorresp  ondencja Kroniki.
Żytomierz dnia 26 maja 1859 r. 

Długie milczenie nasze przerywamy doniesie- 
iem żeśmy wrócili z zagranicy, gdzie byliśmy dla 

zakupienia drukarni i lilografji, które stanęły już 
gotowe do służby, przedewszystkiem tutejszemu 
wydawnictwu, ą chcąc i z swej strony przyczynić 
Sie, da. zniżeni a cSn xiaż_pk. aktem formalnym zro- 
pienia. . ,

Zamierzywszy dać poznać na jakim juz stopniu 
stanęło nasze stowarzyszenie wydawniczo-xięgar- 
skie, sadzimy najlepszem podać w skróceniu spra­
wozdanie. jakie dzisiejszy prezes tego stowarzy­
szenia W. Karol Kaczkowski, pierwszych dm z.m . 
na ogólnem zebraniu stowarzyszonych odczytał.

Przebiegłszy koleje jakie przechodziło aż urzę- 
downy akt spółki wydawniczo-xięgarskiej przed 
urzędem zeznało, w miejscu gdzie potrzeba było 
wspomnieć jak chętnie i z jakim zapałem zewsząd 
oświadczono gotowość wzięcia czynnego udziału 
w tern dziele dobra powszechnego, czcigodny pre­
zes z rozrzewnieniem przemówił:

„Pół wieku prawie żyjąc wśród obywateli tych 
trzech prowincji, poznałem was^dobrze^Utego^jej

KWESTARZ.
OBRAZEK WIEJSKI.

(Ciąg dalszy).

—- Ho, ho, — mruczał W ojciech, — z ta­
ką kwestą, to i na nowy rok nie dowleczem y 
się do klasztoru, i połowa zostanie po dro­
dze, a mówiłem Jegomości... Jędrek! gapisz 
się po świecie, a nie zważasz na ow ce, czy  
która nie wleci do rowu, o! te młode pastu­
chy, to wszystko chcieliby tylko z letkościa, 
nic się to temu nie chce głow ą popracować. 
Otóż mówiłem Jegomości w ziąśc wasąg, bo 
od przybytku nigdy głow a nie zaboli, a teraz 
bez niego boli, i dobrze boli. Bo co to.'’ jagnię­
ciny wszystko iśpany delikatne, to i‘ ustają, a 
tak powrzucałoby się na ûr§ co słabsze, a 
mocniejsze lazłyby przeciec hyziej, im ybyśm y  
się wlekli jak ludzie, a tak t)... Boże zmiłuj 
się, jak raki nieprzymierzając. Ale ja swoje, 
a Jegom ość swoje, dawnićj to nie mówię, bo 
owce były jak hamany, i w ełny na pół ło ­
kcia, ale dzisiaj, zwyczajnie iśpany i już­

cić. —  Jędrek! a czy Boskie skaranie, kręci 
biczem i kręci, jakby mu już brakło roboty. 
Ot! znowu usiadło se któreś. Czekaj nie goń, 
niech se spocznie. —  I opierając ręce na bi­
czysku, przystanął skrobiąc się desperacko 
w głow ę. — Gromadka owiec nie popędzana 
rozeszła  się po ścierniu szukając dla siebie 
pożywienia, a braciszek przybliżywszy się do 
zrzędliwego Wojciecha $ przemówił:

—  Cóż to Wojciechu tak dziś marudzisz? 
przecież to nie nowina dla nas piechotą cho­
dzić za owieczkami. W Skępem rok w rok na 
piechotę zawsześmy się wyprawiali, a dziś...

—  Ba! w Skępem to inna rzecz. Tam w io ­
ska od wioski kilkoro staj, to łatwiej było, 
ale tu idź i idź, idź i idź, a wszędzie pole i 
jużcić, zawdy fura nie zawadzi...

—  Ale mój Wojciechu, to nie za zbożem, 
tylko za owcami, pocóż niepotrzebny w yda­
tek na obrok?

— Ho, ho! niby to Jegomość kupowałby go?
— Ale ludziom niepotrzebnie bylibyśmy 

ciężarem przez żywienie koni, a ow ce i tak 
pomału przygnamy do klasztoru. 

-— Ho, ho! umie ta Jegomość poradzić so­
bie, a z ludowiną aby ino z rozumem poczy­

nać, czego ta nie trzeba Jegomości uczyć, to 
ta nie parę szkap, ale ze sześć by ich w yży­
wili, w niczemby się im nie było z przeszko­
dą i owcom byłaby wygoda.

*__ A tobie mój Wojciechu podobno najle­
psza?

—  A jużcić proszę ojca, —  odezw ał się 
chłopiec, — bo Wojciech mówili, że już im 
nogi ustają, i ze ojciec jakoś dziwnie zrobił 
że nie ma fury, bo oni by se byli galanto w wa- 
sagu usiedli, i ino by na nas pozirali jak bara- 
ny pędziewa.

Zakonnik tylko się uśmiechnął, Jędrek fi­
glarnie spojrzał na starego marudę, a Wojciech 
już chciał z nowem na chłopca wystąpić ła ­
janiem, bo nawet poważnie wymówił:

— Słuchaj młokosie, ty dziarganie- g. J
niespodziewane zdarzenie zwróciło
cała uwagę naszych podróznycn, y

pr*ez kilka chartów, a aa memt cos czterech 
konnych myśliwych. -  Biedny zając polo- 
ży ł słuchy po sobie i um ykał co mu tylko sił 
starczyło wprost ku czerniejącym zdała krza­
kom, żeby w gęstwinie zmylić drogę ścigają- 

| cćj go rzeszy. Ale do lasu był jeszcze spory



stem najsumiejszego przekonania, że szlachetne 
dążenia są zasadą waszego życia, z’e w sercach wa­
szych je s t bogata mina miłości bliźniego i wszel­
ka-gotowość d a  rozsądnej Bogu miłej,- a ludziom 
pożytecznej ofiary, kto więc was o in oralną zgni­
liznę posądza, ten, albo wyłącznym trafem sam 
zawiedzionym został albo z kilku egoistycznych 
indywiduów zbyt porywczo* o-całymobywatelskim 
składzie ośmielił się sądzić.1'

Po tym ustępie szanowny prezes wyłożył orga­
nizację wydziałów w ydawnictwa,*następnie pod 
wydziałem rachunkowym doriiósł, iż dotychczas 
je s t złożonego funduszu przeszło 22,000 rsr..(dziś 
już  przeszło:25,000); pod wydziałem redakcyjnym , 
ze wydział czynnie wspierać będą pp.: Kondrato­
wicz, Pol, Wójcicki, Dmochowski, Pietkiewicz, 
Dr. Kotkowski, Zyg. Kaczkowski, M arcinkowski, 
Galii (Edw ard Marjan), Ap. Korzeniowski, L. Ja ­
kubowski, Chłop Marjampolski, Antonowicz, Kre- 
mer, Belke, Strojnowski, Czapski,Rym gayłoi t . d., 
że ju ż  jest wiele przygotowanych dzieł oryginal­
nych do d ru k u ,. jako: xiążki do nabożeństwa, k a ­
techizm x: biskupa Borowskiego, elementarza część 
lśza, Chronologja dziejów Polskich, Poezje i p ro­
za <Wł. Strzelnickiego, Życie papieżów z ich wpły­
wem na Polskę, O sztuóznem zarybianiu, Pierwo- 
rys prawa, Gospodarstwo społeczne, Gigantoma- 
ćhja,'Hi'Storja słowiańszczyzny tłóm aczenieGesto­
ra, Geografja praktyczna, Nauki przyrodzone Kre- 
męra i Belkiego, dalsze serje Rozrywek p. P ru ­
szaków ej, H istorja literatury Polskiej dla domo­
wego w.ychowańia, Życiorysy Polskich mężów: A. 
Mickiewicza. Brodzińskiego, Bandtkich,K itowicża 
i Witkóriskiego; do przedruku zaś, dzieła hrabiego 
Skarbka, Wo] cieki ego, Dmóchowśkiego Nauczy- 
cióHka'4 t. d. Ńakoniec pod wydziałem xięgarskim 
zatfihtłomił, iż wydawnictwo zakupiło kolosalne 
dwie xięgarnie Teofila Gliicksberga K ijow ską i 
W ileńską i wkrótce, bo jeszcze na zbliżające się 
wybory, otwartą zostanie w Żytomierzu xięgarnia, 
w następnym zaś czasie filje jej będą w Kijowie i 
Kamieńcu, oraz w niektórych powiatowych mia- 
Śtk.ch W ołynia i Podoła.

P rzybędą nowe illustracje dla naszego miasta 
w  osobach p p .  Ap. Korzeniowskiego i Ant. P iet­
kiewicza, a może i p. Marcinowskiego; pierwszy, 
t._b  ̂D.^Kęrzeniowski już zamieszkał— 
■wydawnictwa i trzyma pióro w komitecie zarzą­
dzającym tegoż wydawnictwa.
_ Nakoniec i o tern wspomnijmy, źe miasto nasze 
zawrzało już ruchem prżedwyborowym, artyści je ­
dni już przyjechali, a drudzy telegrafami przy­
bycie zapowiadają.

T ea tr układa nowy repertoar, postawiwszy na 
czele „Szlachectwo D uszy11 ot może i u nas znaj- 
dziesię  Żółkowski „baron1;1 i Rychter „ W ilczura.11

Pan Merzbaeh rozkłada swoją xięgarnię, go tu ­
jąc  Się do emulacji z obywatelską xięgarnią w y­
dawnictwa. Aby tylko wszystko szło w zgodzie i 
miłości z baczeniem na ten cel głów ny i jedyny  
każdego, nieść usługi ku dobru powszechnemu!

kaw ał drogi, a charty tuż, tuż, tylko co nie 
ćhwycić. Nareszcie jeden z nich wysunął się 
n&pfczód z pomiędzy wszystkich, i jak strzała 
pónoknął ku umykającemu, chcąc go w pół 
ująć zębami. Zając poznał niebezpieczeństwo 
f ńv tśj samej chwili*kiedy już prawie mordę 
psa uczuł na swoim grzbiecie, raptem w bok 
wykręcił, a chart z takim pędem utknął łbem  
O ziemię, że aż wyw rócił trzy koziołki jeden 
pó tfrugira i jakby'w  kabłąk zwinięty toczył 
śfę f j&kiSk ó ło  po ziemi. Biedny jednak zając 
ćhbtłiaz tak zgrbbnie wykręcił się od nieprzy- 
jaciela, prawdziwie z deszczu spadł pd>d ryn- 
itę,'bo gdy jeden' koziołkow ał, dwóch drugich 
Z obydwóch stron1 już go dochodziło, czwarty 
ża*niemi pódążał, i jeszcze kilka Sekund, a 
już byłóby po zającu. Ale strach ma wpraw­
dzie duże oczy, ale i rozum czasem podwójny 
itfłróć zajęezyna strasznie niepozorne stw o­
rzenie szczególniej do posiadania tego przy­
miotu, ale gdzie idzie o bezpieczeństwo wła- 
sttćj skóry, to o bohaterstwo bywa często nie 
tru d n o , a cóż dopiero o fortel wojenny? Otóż 
uciekający szarak jftk zobaczył w około sie­
bie już prawie, otwierające się trzy paszcze 
w ogromne uzbrojone zęby, które z każdego 
boku coraz bliższe były ąkóry, czując że na-

Jak  co będzie, nie omieszkamy w swoim czasie 
podzielić się z czytelnikami Kroniki.

A n d r z e f  Kwiatkoirffki.

w iA i )  mam i z a g im n io t r
A N G T. J A.

Londyn 31 maja. Izba wyższa rozpoczęła dziś
0 godzinie 2giej z południa posiedzenie.

— Przedstawipno dziś również pana Demson 
na mówcę izby gmin, a ponieważ pp. Disraeli i Pal­
m erston udzielili mu swe głosy, został przeto na 
nowo bez opozycji wybranym. Mówca bywa na 
każdy parlament nowo-obieranym, zwykle jednak  
pada w ybór przez wielo-letnią kolej na jedną i też 
samą osobę, z warunkiem wszakże zatwierdzenia 
jej przed otwarciem parlam entu przez oddzielne 
królewskie upełnomocnienie. (N. Z .)

— Czytamy w Times: „Cesarz austrjacki poszedł 
wreszcie za przykładem swego królewskiego i ce­
sarskiego nieprzyjaciela. Stanie osobiście na cze­
le swego wojska. Udaje się do W łoch jak  niegdyś 
w ładca Persji szedł na Grecję, wiodąc z sobą wy­
gnańców. Jenerał Hess tow arzyszy swemu m o­
narsze dla kierowania operacjami wojenuemi, jak  
również hrabia Grunn, k tóry  je s t dziś odpowie­
dzialnym doradcą za poiitykę austrjacką.

T ak  więc i polityka i działania i strateg ja i d y ­
plomacja i cała potęga Austrji tu się znajduje, tak 
iż nie potrzebujem y zwracać oczu na W iedeń, aby 
badać symptomata wojny lub pokoju.

Nie po raz to pierwszy Cesarz Franciszek Józef 
odwiedza Łom bardję i nie od dziś zna usposobie­
nie swych włoskich poddanych. Przypominamy 
liczne uprzejmości i grzeczności, którem i rodzina 
Cesarska starała się ująć sobie szlachtę i lud me- 
djolański.

Franciszek Józef sam, jego kuzyn i żona jego 
kuzyna, usiłowali wówczas pogodzić się z Medjo- 
lańczykami przez ustępstw a polityczne i oświad­
czania się z przywiązaniem i ufnością, lecz napo­
tkali tylko niemą oppozycję. Lud zachował się 
z przymuszonein uszanowaniem, a szlachta trzy­
mała się /d a la .

Cesarz austrjacki udawał się wówczas do Loin- 
bardji dla godzenia się, dziś dla ukarania W ło- 
chów; jeśli"w tedy widziM w k o b ^ b i e ^ ^ ;
chów popartą 150,000 arm ją obcą.

Jeżeli nas nie mylą ostatnie nadeszłe wiadomo­
ści, to Cesarz austrjacki znajdzie swe wojsko co­
fające się ku stanowisku , z którego mogłoby- się 
zwrócić ku linji wielkich fortec austrjaokich, albo 
też staczające walkę dla osłonienia Pawji i Placen- 
cji. Znajdzie nieprzyjaciół widzialnych i niewi­
dzialnych, ukrytych po za wzgórzami M ontferra- 
tu. Z prawego boku znajdzie energicznego Gary- 
baldego niepokojącego tylne straże, przecinającego 
koinmunikacje, gotowego nawet poniszczyć koleje 
żelazne, tak potrzebne dla armji znajdującej się 
w pośród spustoszonego kraju.

Z małemi siłami, bez armat, bez ży wuości, /  o d ­
działem jedynie gierylassów . przywódca ten roz-

głym Wjbok skręceniem ratować się nie może, 
bo goniącemi do koła był otoczony, i-wpadł 
by wprost na doganiającego go nieprzyjacie­
la, nagle w biegu jakby chwiejącym się i, w tę
1 w ow ą stronę, gdy spiczaste dwie mordy już 
się wyciągały do ujęcia biedaka, j tylko* je­
dna sekunda czasu do.gatunku pozostaw ała, 
otoż w takićj ichwili niebezpieczeństwa nagle 
dał trzyłokciowego susa, w górę, który,* w ję­
zyku myśliwych zowie się kominek. W szyst­
kie trzy charty pyskami utknęły w opróżnio­
ne miejsce, kurz tumanem wzbił, się do góry, 
psy oszukane nie mogły się odrazu/^miarko- 
wać, i w zamięszaniu,jeden drugiego potrącał 
a zając tymczasem w przeciwną stronęjak  
zmiatał, co tylko mu sił starczyło. A le tu no­
we przeszkody ocalenia. Wprawdzie , ty-zy 
psy przewracają się po polu, i kilkanaście se ­
kund minie, nim, do pogoni zdatne będą, ale 
czwarty, ów nąjpierwszy zwiedziony, jakby 
powodowany zemstą, z takim pędem doganiał 
.zająca, że nim ten zdoła ł postrzedz grożące 
mu niebezpieczeństwo, paszcza psia już go 
prawie wpół obejmowała.

Raptowne w bok skręcenie nie ocali a le  
przyśpieszy traiczną chwilę rozwiązania, na 
szybkie posunięcie się naprzód już nie ma si-

pacznie lecz umiejętnie działający, nie mało d a­
je  do czynienia prawemu skrzydłu Austrjaków, 
wszędzie gdzie się ukaże,‘ ludność bierze się do 
broni. W ciągu dwóch dni, odniósł trzy zwyćię- 
ztwa a przynajmniej trzy razy wziął górę nad si­
łami, które się z nim spotkały. Z zapałem pow ita­
no go w Como. a zajmując to miasto, jednocześnie 
uwolnił jezioro Maggiore od Austrjaków. dzięki 
silnej pomocy swych powstałych sprzymierzeńców.

Obecność jenerała Niel każe się spodziewać, źe 
Cesarz Napoleon rzeczywiście rachuje na działa­
nia Garibaldego i poruszenia jego powszechnie u- 
waźają jako zostające w związku z ogólnym p la ­
nem kampanji.

Cesarz austrjacki nie powinien się dziwić, jeśli 
tajoną niechęć ujrzy zmieniającą się w jaw ny  opór, 
lub sym patję dla jego  nieprzyjaciół.

Lecz Toskanja nowy przedstaw ia powód nie­
pokoju. Toskanja zrewoltowała się i oddała Sar- 
dynji. Francja tę ofiarę przyjęła i objęła Toskanję 
w sw oje posiadanie.

Oto stan rzeczy jaki się przedstawia oczom mło­
dego m onarchy Austrji i jego doradców wojsko­
wych. Nie powiemy aby on był zupełnie zły i k ry ­
tyczny, lecz zaiste nie je s t także wielce pom yślny.11

Powyższe "uwagi Timesu dowodzą, że d ienńik 
ten zaczyna lepiej pojmować, niż to czynił z  -po­
czątku, kwestję, której rozwiązanie zbliża się- do 
końca. Jakże to je s t rożnem od tego, co niedawno 
utrzym ywał, że E u r o p a  powinna w ystąpić z in ter­
wencją, dla zapewnienia A ustrji jej posiadłości 
włbskich, a teraz poczekajmy -tróehęt 3 Ti nie.i do­
magać się będzie zupełnego wydalenia austrjaków  
z Lombardji. (Le fiord.)

A U S T  R J A.
Wiedeń- 29 maja. > Dziś. przed południem po­

między 10 a 11, Jego C. Mość opuścił pałac Burg, 
dla udania się do W łoch: koleją południową. — 
W  Burgu .znajdowało się na pożegnaniu wielu 
członków  rodziny cesarskiej, a w dw orcu oczeki­
wała na Jego Ces. Mość generalicja. W szystko 
■odbyło się z cicha, bez efektów teatralnych i szu­
mnych zapowiedzi. K ilku tylko osobom była zna­
na godzina odjazdu, ale znajdująca się przypad­
kowo w zazwyczaj licznie uczęszczanym zakresie 
B urgu publiczność, radosnem i ozwała się okrzy-
lro rn i  - - ,]VT9 1 * e I -  : G n a j ł J  lJ C A  p r ^ C r W y - k o -
lej południowa nie przyjm uje znowu posyłek p ry ­
watnych. Giełda austrjacka cieszy się, że nie 
ulega już wpływowi kursów  paryzkich.

Wiedeń 30  maja. W iadomość z głównej kw a­
tery  Garlasco donosi, iż FML. U rban la Monza 
przygotowuje się tamże na przyjęcieGarybaldego.

Wiedeń 31 maja. W edług otrzym anych wia­
domości z W erony, oczekiwano tu .dziś szczegó­
łowego doniesienia o działaniu przeciw Garybal- 
demu w okręgu Como. M edjolan zachowuje się 
ja k  najspokojniej. Pr. Z t* .)

■■i F  R A N G J A.
Paryż 3 0  maja. W obec w ażnych wiadomości, 

jak ie  z kaź.dą chwilą przynieść nam może telegraf 
wszystko co nie dotyczę wojny, niczyjej nie z wra- 
ca uwagi. Dyplomacja skryła się na ostatnim  pła-

ły , biedny więc szarak używa nowego forte- 
lu, i gdy psisko pewny zdobyczy, natęża się 
na ostatni sus, on właśnie wtenczas nagle 
w miejscu przypada do ziemi, pies przeska­
kuje i z rozpędu tnimowoli z dziesięć kroków 
biegnie dalej w jednym kierunku, a zając 
w przeciwnymy-co dla patrzących nader się 
śmiesznie przedstawia.

—  A to gracz!—niech go nie znam —w oła ł 
jeden z myśliwych z charapnikiem w ręku, do 
towarzysza, w całym  galopie końskim, tow a­
rzyszących gonitwie zająca — baś go. ha! *- baś 
go ha!

— Patrz jakie wycina obroty— odzy wa eię 
drugi — baś go ha!

— A jakie kominki.
—  Zmęczy  psy na p ię k n e --  ćM ztuką.aie 

wjjęl,ka.
—  Kaźąurekj! nięidaj mw wejść na g#ąnjc§ 

bo ją}c,8ię.tąm dostanie, * to już przepadło —  
nie vyezraa go.

I gdy myśliwi iiiadszczuwając dodają ocho­
ty i ognia goniącym psiakom,, szarakowi co- 

.raz więććj strachu, który wykręca siąjak  m o­
że L w prawo i w lew o i widocznie podąża  
ku granicy wprost idącej do drogi, igdzie bra-



nie, nie d la  tego w szakże, ab y  m iała być. bezczyn­
ną, lecz źe je j tranzakc je  są  zależne od w ypadków .

P. P ourta les we w torek  lub środę spodziew any 
je s t  w  P aryżu. Przyw iezie on bez w ątp ien ia  o s ta ­
teczne in strukc je  gab inetu  berlińsk iego  P ra w d o ­
podobną je s t rzeczą, iż dow iem y się od niego o 
rezultacie negocjacji hrab i A lvensleben, negocja­
cji, k tó re  m isły  u łagodzić  zapał w ojenny  po łu ­
dniow ych pań stw  niem ieckich. S podziew ać się 
należy, że P ru ssy  stan ą  na czele Niemiec, nie zaś 
będą  podnóżkiem  A ustrji. — Stanow isko P ru ss  
bez w ątp ien ia  je s t  tru d n e , lecz jeśli w y jd ą  z n ie ­
go, u trzym ując  honor, n ienaruszalność  i godność 
‘Niem iec całych , to  zasłużą sobie na w dzięczność 
o jczyzny niem ieckiej.

— H r. P e rs ig n y  miał dziś d ługą  konferencję 
~z h r. W alew sk im  A m basador w raca do Londynu 
dziś wieczorem lub  ju tro  rano . L t Not’d.)

P a ryż  1 czerw ca  (z rana). D zisie jszy  M onitor 
donosi z głów nej k w ate ry  w V ereelli pod  dniem  
w czorajszym , iż A ustrjacy  napadli w cześnie z r a ­
n a  i w w ielkiej liczbie na k ró la  sardyńsk iego ,o raz  
u siłu jąc  przeszkodzić w ojsku w  przepraw ie przez 
rzekę. S a rd y ń c z y c y je d n ak o d p a rli m ężnie A u strja ­
ków , będ ąc  nieco popieranym i przez dyw izję T ro ­
chu. T rzeci pułk  Ż uaw ów , pozostający p rzy  sa r-  
dyriskiej dyw izji, dokazyw ał cudów  w aleczności. 
P o d  b a te rją  z ośm iu arm at, pop ieranych  ogniem  
piechoty', p rzeszed ł on sam  kanał, w d arł s ię -n a  
w ielce strom ą górę, w ziął A ustrjaków  na  bagnety , 
zrzucił 400 n ieprzy jació ł w  kanał i zdobył 6 a r ­
m at. S a rd y ń czy cy  w zięli S arm aty . S tra ta  z  n a ­
szej s tro n y  mało znaczna. (Neue Pr. Z tg .)

N I E  M C Y.
K orrespondencje  z D rezna zam ieszczona w  Mer­

k u rym  Szw abs/cim , p o d a je  n iek tó re  zajm ujące 
szczegóły o zabiegach p. B eust w e F rancji i w 
Arigl ji. ' i

,,W  P ary żu  p- B eu st ja k  mówią, p rzedstaw ił 
s tan  w zburzenia N iem iec, d la  w ykazan ia  n iebez­
pieczeństw  w o jny  i od radzen ia  jej. J e s t  to  atoli 
fakt,., k tó ry .b a rd z o  tru d n o  udow odnić szczegó ło ­
w o .!  d la  tego nań nalegać ni» będziem y.

W ięcej zajm ują się rozm ow am i pom iędzy p. 
B eu st i lordem  M alm esbury, rozm owam i, k tó re  n a ­
tu raln ie  by ły  n a tu ry  czysto  p ryw atne j i bez ża ­
dnego, urzędow ego ch a rak te ru . Z daje  się ,' iż p. 
B eu st un iósł w rażenie osobiste, źe rz ą d  angielsk i 
p o ch w ala  jogo politykę w N iem czech. T o  doszło  
do w iadom ości posłów  angielskich  w  Niem czech, 
skutkiem  rozm ów  dyp lom atycznych ; ci odnieśli 
się do L ond y n u , a lo rd  M alm esbury w ystosow ał 
p rzy  tej sposobności do k ilku  rep rezen tan tó w  W . 
B ry tan ji p rzy  dw orach N iem ieckich, okó ln ik , 
w  k tó rym  ośw iadcza, iż zaszło n ieporozum ienie, 
albow iem  m yliłby się, k to b y  sądził, że rząd  a n ­
gielski pochw ala  po litykę k ilku pośrednich  państw  
N iem ieckich. W  tym  to  duchu , ja k  zapew niają, ma 
być rzeczony okólnik . (be Mord. ) ,

P R U S S Y .
B erlin  2 czerwca. O głoszono rozporządzenie  

,m in istra  skarbu , do tyczące  nowej pożyczki n a k o -  
szta w ojenne. R ząd teraz  zaciąga 30 in iljonów  tal.

c isz e k  o d p o c z y w a  z o w c a m i, W o jc ie c h  z za - 
ję c ie m ^ p rz y p a tru je  o d b y w a ją c e j  s ię  p rz e d  nim  
scen ie  m y śh w sk ić j i w id z ą c  j a k  c a ł a  z g ra ja  
z  je d z c a rn i z b liż a  s ie ,k u  n im , o d e z w a ł  się  do  
z a k o n ji ik a :

O l ie b y d ^ c h o p a n ó  wmiłe b y ło ir ta k o n ia c h , 
to  ja k b y m  in o  . psy* s i ła p a ły -z a ją c a , ,  -z a razb y m  
p o s z e d ł  *• b ic z e m ^ ł& d e g n a ł i z a ją c z y s k a  
w z ią łb y m . B o ta  p ie c z o n k a  j a k  p ie c z o n k a ,- i-  
a le  c o * b a rsz c z l to-»-ho-— h o —-a n i-g a d a n ia ,  ju z
ta m i*  m *Pnio sm a c z n ie jsz e g o .

, —rplfJcbul m r u k n ą ł  J ę d re k  -— n a p r a w ia j ­
c ie  se  h ą p e ty k !  — d la  w a s  by  ta  właśnie p a n o ­
w ie  p o  p o lo w a n iu  je ź d z ili.

- -  G łu p iś— jużcić , n ie  d la  c ieb ie . j
—i A le  i  n ie  d la  w a s . , .

r _  C icho  d iie c iu c h u !
— ,,'Ej! b o  b a je c ie , a  je d n o  d ru g ie g o  się  n ie  

• trz y m a  — b o  n a  co  se  p o  p ró ż n ic y  s m a k  ino  
n a p ra w ia ć ? ]

W o jc ie c h  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł , b o  i p s y  i 
.m yśliw i ju ż  ty lk o  o k ilk a n a ś c ie  k ro k ó w  od 
n ic h  by li o d d a le n i ,  a  w y k rę c a n ie  s ię  z a ją c a  
p rz e d  g o n ią c ą  z g ra ja ^ -b y ło  ta k  z w in n e  i z g r a ­
b n e , ż e  w  k a ż d y m  m u s ia ło  o b u d z a ć  z a ję c ie , 
ty m b a rd z ić j  w  s ta ry m  W o jc ie c h u  ro ją c y m

z za tw ierdzonych  przez izbę 40 mil. tal., zaciąga 
zaś je  w całym  k ra ju , p rzez zap isy  pow szechne, 
o tw arte  od  6 do 11 czerw ca. M inister w zyw a, by 
się zapisyw ano ja k  najliczniej. Jeżeli zapisana s u ­
ma w yniesie  więcej ja k  30 in iljonów  tal. n a s tęp u ­
je  rozdział. P ożyczka je s t  5 procentow a, po 05 za 
sto, p rocent się liczy od  1 lipca  1859 r. K ap ita ł 
sp łaca się w  czterech  ra tacb , p rzy  zapisaniu 10 
procen t, n astępn ie  po 30, 25 i 30; o sta tn ia  ra ta  8 
październ ika 1859 r. (S c h l . Z e ilu n g .)

S Z W A J C A R I A .
B ern  31 m aja. D onoszą  z L ugano pod d . 30, 

iż dn ia  poprzedn iego  słyszane  s trza ły , spow odo­
w ały . zalarm ow anie p rzedn ich  straży  szw a jca r­
sk ich . 8,000 Piem ontczyków  m a się n iezaw odnie 
znajdow ać w V arese; F rancuzi są  oczekiw ani, a 
ich p rzedn ie  straże m ają się znajdow ać w O lg ia te . 
V e ltlin  i G lere są  w  pełnem  pow staniu, a tlaga 
tró jk o lo ro w a  powiewa na gm achach pub licznych .

— Pow stan ie  w V eltlin  w zm aga się coraz sil­
niej; au strjack ich  u rzędn ików  w części u w ięz io ­
no, a w części wypędzono. W  Sondrio, głów nej 
kw aterze  prow incji, zbiera się zastęp  rew o lu cy j­
ny, do k tó rego  lu d  m assam i się ciśnie. (AT. P. Z .)

W  Ł O C H  Y.
— W  obecnym  tygodn iu  niezaw odnie w aźnyćh 

doczekam y się w ypadków  na placu boju . P lan y  
cesarza  N apoleona dojrzały : w szy stk ie  m aterja ły  
i p rzy b o ry  w ojenne zostały  dokom pletow ane, k o n ­
nica nadciągnęła. Z d ru g ie j znów stro n y , p rzy b y ­
cie cesarza  austrjack iego  na  tea tr  w ojny, stan ie  
się  hasłem  w a ż n y c h  operacji. P o stęp y  je n e ra ła  
G arybaldego, niepokojąc praw e sk rzyd ło  i ty ł ar- 
inji n ieprzyjacielskiej, oraz zw ycięztw o pod Palfe- 
stro, u ła tw iły  w ojskom  sprzym ierzonym  przejście 
rzek i Po.

Ś w ietne pow odzenie jak ie  odniósł k ró l W ik to r 
E m anuel nad  praw em  skrzyd łem  nieprzyjaciela, 
p o d  dobx-ą  w różbą zaczęło zaczepne działan ia 
sprzym ierzonych. Szczegóły  wiadome z te leg ra­
mów: z nich w idoczną sta je  się rzeczą, źe na A u ­
strjak ó w  u,derzono w ich  pozycjach  obronnych i 
z tam tąd  ich  ze znaczną s tra tą  odparto.

—  Neue P r  (u s . Z tg .  pisze co następuje:
P rzedew szystk iem  w inniśm y donieść, iż G ary -

b ald i nie z o s ta ł . pobitym  przez A ustrjaków , i że 
nie b ron ił się ucieczką na neu tra lne  te rry to rju m  
szw ajcarsk ie. D epesze z Szw ajcarji i t. p. dow io­
d ły  nam ponownie b rak u  dobrej w iary, i ponow nie 
ubolew ać należy, iż A ustrjacy , posiadający  w szak­
że te legrafy , pop rzesta ją  do tąd  na  obietn icach w ia- 
domośći, k tó re  m ają  przesyłać. W ed łu g  najśw ież­
szych  w iadom ości, G arybald i w ysła ł swe forpo- 
cz ty  na  d rogę  do Monza, zkąd  FM L. U rban p rz e ­
ciwko n iem u m a działać. Pow stanie, k tó re  tenże 
G aryba ld i podżega, posunęło się aż ku V eltlin. 
P rzez  ow ą dolinę A dygi, uchodzącej do jez io ra  
Como, w iedzie droga z w schodniego T y ro lu  do 
W ło ch . W ed ług  wiadom ości ż Szw ajcarji, w ojska 
piem onckie i francuzkie postępow ać m ają  jak o  pó- 
m ocnicze za G arybaldim , a ich forpoozty zna jd u ją  
się ju ż  pod O lgiate (między V arese  i Como) Są 
to  wiadom ości w każdym  razie dość w ątpliw e; po-

z ło te  m y śli o c u d o w n y m  b a rs z c z u , P r z y p a ­
try w a li  s ię  w ię e  w sz y sc y  p iln ie , m y śliw i c ią -  
g le .s ię  o d z y w a li:

—  A to  g ra c z !  a  to  zuch! - h a ś  go  ha! h a ś  
g o  ha!

A z a ją e  w y k rę c a !  się  ja k  m ó g ł, z m u sz o n y  
co  k i lk a  k ro k ó w  w sz y s tk ic h  sz tu k  d o tą d  ta k  
z b a w c z y c h  u ż y w a ć , i k o m in k ó w  i z w ro tó w  

.n a g ły c h , i p r z e s ia d y w a n ia ,  bo  w id o c z n ie  s iły  
g o  o p u s z c z a ły ,  u* co  c h w ila  z d a w a ło  się  że 

-g o n itw a  n ie p o m y ś ln ie  d la  u c ie k a ją c e g o  u k o ń ­
c z o n ą  z o s ta n ie .

—\  N je  p uszcza j?  g o  n,a g ra n ic ę !  o d  g ra n ic y !  
0(d g ra n ic y J ,b o , u c ie k n ie  do  lasu! k rz y c z e li  
m y śliw i, a  W o jc ie c h  s z e p n ą ł  p ó ł  g ło se m :

— 1 A  n iech  ta  u c ie k a , n a m  ta n io  to  n ie  w a ­
dzi, b o  m y g o  j e ś ć  n ie  b ę d z ie w a .

Z a ją c  n a re s z c ie  z w in n o ś c ią  s w o ją  z d o ła ­
w sz y  s ię  je s z c z e  r a z  c a ło  w y k rę c ić , u ż y ł w r e ­
szc ie  ro z p a c z liw e g o  k ro k u , a b y  ty lk o  c h o c ia ż  
n a  c h w ilę  u k ry ć  się  p rz e d  o c z a m i z a w z ię ty c h  
n a  s ie b ie  n ie p rz y ja c ió ł .  Z o b a c z y w s z y  w ię c  że  
p rz y  w y d o b y  w a n iu  się  z o s ta tn ie j t a r a p a ty ,  
c h a r ty  n a  c h w ilę  p o z o s ta ły  w  m ie jscu , czern  
z y s k a ł  z d z ie s ię ć  k ro k ó w  o d d a le n ia ,  a  p rz e d  
n im  p a s ie  się  s ta d k o  o w ie c  zb ity ch  w  k u p ę , o

głoska.o  zjaw ieniu  się frąn k o -sa rd y ń sk ieh  posił­
ków , ma praw dopodobne źródło  w  żywem p rag n ie ­
niu pow stańców , o baw iających  się k a ry  ze s trony  
A ustrjaków . T ym czasem  d z ia łan ia  G arybaldego 
zdają  się być  w  połączeniu  z głębokim  planem  
sprzym ierzeńców . Z P ary ża  donoszą o w yjaździe 
kom isarza do Lago M aggiore, gdzie m a pełnić 
służbę pod  zw ierzchnictw em  k o n tradm ira ła  D u- 
pony, przeznaczonego do działań z flotyllą kauo- 
n je rsk ą . L udw ik  N apoleon przeniósł sw ą  g łów ną 
k w aterę  z A lessandrji do V ereelli, a zatem  na le ­
w e sk rzyd ło  arm ji sprzym ierzonych. D onoszono 
rów nież o pow tórnem  usiłow aniu fran k o -sard y ń - 
ezyków , w yparow ania A ustrjaków  z pozycji po­
m iędzy Sesią i T icino. Z pow odu potyczki, dn ia  
30 m aja zaszłej (W edług depeszy  paryzkich) w  ce­
lu  zajęcia P a les tro  (m iędzy V ereelli i M ortara), 
zaw iadam ia depesza w iedeńska  dopiero  o rozpo­
częciu u tarczk i m iędzy przedniem i strażam i, i o- 
biecu je  donieść o sku tk u  takow ej. T ym czasem  
m ieli podobno A u strjacy  p rzedsięw ziąć  zaczepkę, 
ale w ed ług  paryzkiej depeszy, odparci zosta li po 
u trac ie  8  dział.

F lorencja  27 m aja. S tan  T oskan ji nie zdaje  się 
być  zadow alającym  zupełnie. Z tego co nam  do ­
noszą korrespondenci, p rzekonyw am y się, że b y ł­
by  czas ąby arm ja francuzka. nadc iągnę ła  d la  d a ­
nia p rzy k ład u  żołnierzom , m ianow icie ochotnikom  
toskańsk im ,te j subordynacji, na  k tó rą  oni n ie b a r-  
dzo zw ażają.

N adto  .w idzim y pew ien ru c h  w  op in ji pub licz­
nej, k tó ry  w nosić nam  każe o istn ien iu  ta jem nych  
zabiegów  stronn iczych : z tąd  ty lko  n iezćóda w y ­
n iknąć  może, a ta  zapew ne nie poprze ani sp raw y 
o niepodleg łość w łoską, ani też w ew nętrznego  
rz ą d u  W T oskanji. A gita torow ie zap y tu ją  się, czy 
nie należałoby  u su n ąć  z tro n u  rodzinę w ielko xią- 
żęcą, i ząątąp ić  j ą  inną  now ą, k tó rab y  um iała 
przynajm niej stać się w łoską, ja k  B urbonow iie 
w N eapolu, i k tó rab y  nie m iała w ciąż zw róconych 
oczu na  sw oją przeszłość. W  obec dzisiejszych 
okoliczności, podobne rozpraw y nie są  na czasie.

,(Le Mord i Neue P r. Z tg .)

Neapol 23 m aja. W iadom ość o śm ierci króla, 
rozpow szechniono afiszami po rogach ulic. T o  
nie podobało  się obyw atelom  i pew ien rodzaj znie­
chęcenia  ogarnął ich um ysły . W  p rzesadzonych  
pochw ałach , jak ich  now y kró l sw ojem u o jcu  nie 
szczędzi, w idziano p rzym us i affekiacją. K ażdy  
po rów nyw ał p roklam acją  obecną z p rok lam acją  sa- 
megoż F e rd y n an d a  lig o , k tó ry  bez ujm y d la  sw o­
je j synow skiej miłości, uznał zaraz w  pierw szym  
dniu w stąp ien ia  na tron  po trzebę n iek tó ry ch  u le ­
pszeń. P rok lam acja  ta  by ła  następna:

„S koro  B óg pow ołał nas do zajęcia, tro n u  do­
sto jnych  p rzodków  naszych , p rzez śm ierć naszego 
ukochanego ojca i k ró la  sław nej pam ięci F rancisz- 
ka Igo, w chw ili w k tórej serce  nasze je s t  p raw dzi­
wie przeniknione ta k  w ażną s tra tą , czujem y p rz e ­
cież je szcze  ogrom  ciężaru, ja k i  podobało  się N aj­
w yższem u szafarzow i m ocarstw  w łożyć na nasze 
barki, pow ierzając  nam  rz ą d y  tego  k ró lestw a. J e -

k i lk a  z a le d w ie  k r o k ó w , w y tę ż y ł  w sz y s tk ie  si 
ły ,  je d n y m  sk o k ie m  p rz e s k o c z y ł  d z ie lą c ą  g o  
od  o w ie c  p rz e s trz e ń , w p a d ł  m ię d z y  g r o m a ­
d ę , i ja k  k a m ie ń  p rz y tu li ł  s ię  w  b ru z d z ie  d o  
z iem i. O w ce  z e s tr a c h a n e  z a c z ę ły  b ied ź  w  p o ­
le , a  fo r te le m  ty m  lu b o  n ie  o s z u k a ł  b a c z n e g o  
o k a  m y ś liw y c h  z n a ją c y c h  s ię  d o b rz e  z p o d o ­
b n e g o  ro d z a ju  fig lam i, a le  o s z u k a ł  p sy , k tó re  
p ę d e m  p u ś c iły  się  z a  u c ie k a ją c e m i o w c a m i, 
s ą d z ą c  n a  ś le p o  ż e  i z a ją c  m ię d z y  n iem i m u ­
si s ię  z n a jd o w a ć . O w c e  w ię c  g o n io n e  r o z p ie rz ­
c h ły  się  po  c a łe m  p o lu , p sy  je s z c z e  b a rd z ie j  
s z u k a ją c  z b ie g a , a  z a ją c  j a k  n ie ż y w y  s ie d z ia ł  
i d y s z a ł  w  b ru ź d z ie . N a  p ró ż n o  m y śliw i s t a ­
ra l i  s ię  p rz y w o ła ć  o s z u k a n e  p ś isk a , bo  te  roz- 
s z a la n e  d łu g im  g o n ie n ie m , c o ra z  b a rd z ió j o d ­
d a la ły  s ię  o d  w ła ś c iw e g o  m ie jsca . Mimo j e ­
d n a k  te g o  p o ło ż e n ie  z a ją c a ,  n ie  b y ło  do  z a ­
z d ro śc i, b o  p o m a łu  w sz y s tk o  w ró c iło b y  o 
p o rz ą d k u , i b y łb y  p a d ł  o f ia rą  zby tn ie j u no- 
śc i w  c h w ilo w e  sw e  u k ry c ie , g d y b y  m e n o w y  
n ie p rz y ja c ie l , k tó ry  n ie p ro sz o n e m  w trą c e n ie m  
się  m im o w o ln ie  p rz y n ió s ł  m u ocalenie.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i )



steśm y przekonani, ze Bóg przyoblekając nas 
w  swą władzę, nie chce aby ona w ręku naszym 
była bezpożyteozną, jak  nie chce również’, abyśmy 
je j nadużyli. Chce On, aby panowanie nasze było 
panowaniem sprawiedliwości, czujności i mądro 
ści, i abyśmy urzeczywistnili względem naszych 
poddanych ojcowskie starania Jego Opatrzności.

Przekonani najmocniej o zamiarach Boga wzglę 
dem nas, silnein przejęci spełnienia ich postano­
wieniem, zwrócimy całą naszą uwagę ku głównym 
potrzebom państw a i naszych ukochanych pod­
danych, i wszystkie wytężymy siły, aby zagoić ra­
ny od lat ty lu  dręczące to królestw o .“

Tu następow ały zobowiązania, projekta refor­
m y kościelnej, zinian w sądow nictw ie, skarbowo- 
ści i armji. Rany tym czasem  pozostały ranami 
rozjątrzyły się owszem , i pomnożyły przez ciąg 
29cio-letniego panowania.

Neapol 27 maja. Zaraz po śmierci króla, dwór 
w edług zwyczaju opuścił Casertę. Królowa chcia­
ła jechać do Gaety, now y król sprzeciwiał się te ­
mu. Obecnie rezydencją Jego Kr. Mości je s t  Ca- 
podimonte zamek najbliższy Neapolu. Zdaje się, 
ze pobyt monarszy będzie tu dość długim , gdyż  
wczoraj urządzono tu kommąnikację telegraficzną 
z Neapolem.

Zdaje się także, że nic się nie zmieniło na dw o­
rze; król zatrzyma obok siebie ulubieńców ojcow ­
skich, których bardzo ta nowina pocieszyła. N ie­
zgody familijne, których się obawiano, albo u stą ­
piły, albo zostały zawieszone do czasu. Franciszek  
l ig i  nie oddala królowej, pozostawia przy sobie 
hr. Trani sw ojego brata, który ma prawo zasia­
dać w radzie stanu. W ybornie!

Zapewniają, że młoda królowa je s t  w stanie po­
żądanym.

Wczoraj wojska zgromadzone na Piazza di Ca- 
stello, składały przysięgę wierności. Obrządek ten 
odbył się z najwyższą spokojnością. Uważano go 
za nader pośpieszny, bo podobne formalności od­
byw ają się zw ykle dopiero po pogrzebie króla. 
Ale Franciszkowi lim u  pilno było zapewnić sobie  
wierność wojska. Demonstracja w  F oggiazbyt je st  
świeżą, aby miała pozw olić rządowi czekać i za­
sypiać.

Przed wstąpieniem  na tron, półkow nicy szwaj­
carscy, przyszli do xięcia i zapewnili go o w ier­
ności sw ych  pułków. Następca tronu miał' odpo­
wiedzieć: „To tylko powinność!11

D o Neapolu w eszło wojsko w  mniejszej atoli li­
czbie, aniżeli się spodziewano. Są to wojska w y ­
borowe: huzary i gwardja królewska, które przy­
były  zapewne na pogrzeb Jego Kr. Mości mający 
się odbyć w  piątek. W  sobotę będzie żałobne na­
bożeństwo; w  niedzielę żałoba zawieszona; piel­
grzymka J. K. Mości do San G ennaro, obiad na 
dworze, a wieczorem galowe widowisko w  San 
Carlo. W  poniedziałek samo urzędowe przyjęcie, 
wieczorem posłuchania prywatne, we wtorek w iel­
ki przegląd wojsk w mieście i za miastem, w e śro­
dę powrót żałoby.

Pracują pilnie w  pałacu królewskim nad w ysta­
wieniem  ciała nieboszczyka, którego nie można 
było balsamować. W ystaw ionym  będzie w  tru­
mnie zamkniętej. Zmarły chciał być pochowany  
w  Gaecie, w  kościele przez siebie zbudowanym, 
ale ponieważ kościół Stój Klary jest grobowcem  
panujących neapolitańskich, Franciszek lig i nie dał 
go przenosić gdzieindziej.

Dw ór w żałobie na sześć m iesięcy, damy w gru­
bej wełnianej odzieży. Przez ośm dni, co kwadrans 
wystrzał z działa ma oznajmiać, tę złowieszczą wia­
dom ość. Okręt angielski stojący pod Neapolem, 
zatyka w połowie masztu flagę neapolitańską. 
________________________(Independance Belge.)

T e l e g r a m y .
P a r y ż  i  c z e r w c a .  Monitor donosi, że 

jenerał Forey otrzymał wielki krzyż leg ji honoro­
wej. Jenerałowie Sonnaz i Blanchard, oraz pułko­
w nicy Cambriels, Bellefonds i Conseil Dum esnil, 
mianowani zostali .komandorami pow yższego or­
deru.

P a r y  i  31 m a j  a (wieczorem) G łówna kwa­
tera cesarza przeniesiona została do V ereelli.

W  skutek porozumienia między Anglją, F ran­
cją i mocarstwami zachodniemi, s to sunk i dyplo­
matyczne z Neapolem zostaną wznowione. P. E l­
liot reprezentować będzie Anglję.

Cesarzowa przybyła do Paryża dla przew odni­
czenia radzie.

Messager de Paris zamieścił udzielony sobie 
artykuł, w którym znajdujemy protestację prze- | 
ciwko obrazliwym wyrażeniom niektórych korre-

spondentów o cesarzu austrjackim i jego armji.
T u r y n  31 m a j a  (wieczorem). Buletyn u- 

rzędow y donosi o nowem zwycięztwie: Dziś z ra ­
na o 7 godzinie, 8,000 A ustrjaków  usiłowali ode­
brać stanowisko Palestry.

K ról z czwartą dywizją (Cialdiniego) i trzecim 
pułkiem Żuawów stawił długi opór; następnie wy­
stąpił zaczepnie, odparł nieprzyjaciela, ścigał go i 
zabrał mu 1,000 jeńców' i 8 armat, z których 5 za ­
brali sami Żuawi. 400 Austrjaków utopiło się 
w kanale.

K iedy pod Palestro walczono, druga bitwa się 
stoczyła w Confienza, w prowincji Lomelliny.

Po dwugodzinnej walce, nieprzyjaciel odparty 
został przez dywizję jen. Fanty.

Przeszłej nocy pikieta nieprzyjacielska p róbo­
wała przebyć Po w Cervasina; odegnali ją  miesz­
kańcy.

A ustrjacy opuścili Varzi w prowincji Bobbio.
T u r y n  1 c z e r w c a .  Bulletyn urzędowy. 

Po zwycięztwie wczorajszem, to je s t z dnia 31go 
z. m., nastąpiła druga bitwa, również dla naszych 
wojsk zwyciężka. Rozpoczęła się ona o 6tej godzi­
nie wieczorem w Palestro, do którego nieprzyja­
ciel powtórnie wejść usiłował, lecz powtórnie od­
party  został przez dywizję Cialdiniego żuawów i 
kaw alerję piemoncką.

K ról wielce się narażał na niebezpieczeństwo, 
napróżno sami żuawy starali się go pow strzym y­
wać.

W czoraj austrjacy uderzyli na przednie straże 
Sardyńskie w Sesto-Calende. Po dwugodzinnej 
walce nasi przebyli T essyn i ścigali nieprzyja­
ciela.

Liczny korpus austrjacki stanął przed Varese. 
Garybaldi rozkazał gw ardji narodowej, aby nie 
stawiała oporu, lecz cofnęła się ku jezioru Mag - 
giore.

Atak uczyniony zeszłej nocy przez naszych na 
Laveno nie wydał żadnego skutku.

B e r n  31 m a j  a. Batalion strzelców ty ro l­
skich przeszedł niedaleko N anders granicę tyrol­
ską, udając się do W łoch.

W tprowincji Lichtenstein oczekują na 4000 au­
strjaków.

B e r n  1 c z e r w c a .  Podług otrzymanych 
tu z K antonu Tessyńskiego wiadomości, austrjacy 
wczoraj w liczbie 4000 obiegli V arese i odcięli 
sardyńskie pomocnicze wojsko pod dowództwem 
jenerała Cialdini, wprzód, nim takowe zająć m o­
gło Sesto Calende. Garybaldi podług tychże wia­
domości cofnął się do Laveno i w ciągu całej u- 
płynionej nocy, słyszano kanonadę na Tessyńskiej 
granicy.

K o n s t a n t y n o p o l  31 m a j a .  Pomimo 
zaprzeczeń dywan w yda inw enstyturę xięciu Ku- 
zie, nie kładąc warunków, któreby mogły wywo­
łać nowe trudności. Porta uznała potrzebę zmiany 
polityki. lu ad -P asz a  stanął na czele nowego kon­
serwatywnego system atu, który  usuwa się od Au- 
strji, aby iść za umiarkowanemi radami Francji. 
R ozsądni turcy pojmują, że oporcze postępowanie 
którego się dotąd trzymano, może spowodować 
ogólne powstanie i podział państwa. Czy to nie 
zapóżno trochę?

Już nader ważne poruszenia miały miejsce w Ser- 
bji. 2000 Serbów  z armatami pomaszerowało dla 
połączenia się z Czarnogórcami. Inne poruszenia 
objawiają się w prowincjach sławiańsko-greckicb.

E skadra przeznaczona do krążenia po A drjaty- 
ku, powiezie mu wojsko posiłkowe do garnizonów 
tureckich w Hercegowinie.

Postaw a Persji je s t groźna.
M a r s y l j a  31 m a j a .  Odbieramy wiado­

mości z Rzymu pod datą  28 maja:
T rzystu  ochotników wyprawiło się znowu z Rzy­

mu. Foili i H awenna uzbroiły dotąd 2,000 ludzi. 
W zburzenie um ysłów w legacjach się powiększa. 
Piemont położył pewne warunki co do uznania 
neutralności Papieża. W iadomość ta je s t pew ną. 
M ilcząca dem onstracja na korzyść F rancji pow tó­
rzyła się d. 26. Jenerał Goyon w ysłał żandarm ów 
z wezwaniem tłumów do rozejścia się.

Z N eapolu pod d. 29 donoszą, że nowv monar­
cha nie zrobił jeszcze żadnego politycznego aktu. 
Policja zabroniła używać oznak wszelkich stowa­
rzyszeń.

L o n d y n  1 c z e r w c a .  W czoraj p. Bright 
mówił w' Birmingham niedowierzająco o neutra l­
nej polityce lorda Derby, mianowicie z powodu 
wystawienia oddziałów ochotniczych.

L o n d y n  1 c z e r  w c a. P. B right z energi­
czną postanowił w ystąpić oppozycją przeciw mi­
nistrom.

W  Irlandji szanowny French i jego ajent B ur­
ke zostali zamordowani.

Otrzymano tu  wiadomości z Ameryki południo­
wej. W  Peru  zaburzenia, Quayaquil ciągle blo­
kują Peruwianie. W Chili rewolucja robi postę­
py. W Veuezueli wwaca porządek.

B e l g r a d  31 m a j a .  Turecki garnizon tu ­
tejszej fortecy, został wzmocniony. Składa się zaś 
obecnie z 30Ó0 piechoty regularnej i 600 artylle- 
rzystów . ( Preu. Z  tg . Le Nord i Ind . Bel.)

Literatura Verjodycxna.
Gazeta W arszawska  zamieszcza Krótką  (miało 

być: elementarną) wiadomość o początku gazet.
Gazeta Codzienna donosi, że za dni kilka ukażą 

się w zupełnem wydaniu pisma ś. p. Apolinarego 
Zagórskiego, i dziękując słusznie zajmującym się 
wydaniem przyjaciołom zmarłego, za szlachetną 
chęć przyjścia w pomoc pozostałej rodzinie, pro­
ponuje zebranie składki na nagrobek z popiersiem 
nieboszczyka.

Kur je r  donosi, że onegdajszej nocy przewie­
zione zostały z zagranicy do W arszaw y zwłoki 
ś. p. Zygm unta hr. Krasińskiego, znamienitego 
w piśmiennictwie naszem poety. Onegdaj także 
po źałobnem nabożeństwie w kościele OO. K apu­
cynów zwłoki te, umieszczone w podróżnej tru ­
mnie/przewiezione zostały na wspaniałych sześcio- 
konnych marach, ulicą Miodową, Senatorską i No­
wym Zjazdem przez most do rogatek, gdzie prze­
łożone na wóz pocztowy, odprawione zostały do 
Opinogóry. W yprowadzeniu zwłok towarzyszył 
orszak dostojnych krew nych zmarłego, i liczne 
grono tych wszystkich, którzy żywili prawdziwe 
w spółczucie dla poety rodaka.

Warschauer Z eitu n g  umieszcza w odcinku 
w dwóch ostatnio w ydanych numerach artykuł 
p. n.: L isty  z południow ej Ameryki.

d o n i e s i e n i  a .
Xięgarnia G U S T A W A  G E B E T N E R A  I S P Ó Ł K I  przy u- 

licy  K rakow skie-Przedm ieście Nr (7  w  pałacu JW go  
Hrabi Potockiego, otrzymała następujące now ości lite­
rackie: Przewodnik dla podróżujących do w ód S zcza­
wnickich w yd. drugie przez Józefa Szalaja. Cena kop. 
7<£. Źródła lekarskie w S z c z a w n i c y  s k r e ś l i ł  p r o f e s o r
Dietl w Krakowie. Cena kop. 45. Baterja Greneta i jej 
znaczenie w zastosowaniu galwaoizmu do operacji chi­
rurgicznych przez Dra. med. J. Samtera. Cena kop. 2 5 .  
Gorzelnictwo postępow e, czyli najlepsze sp osoby za­
cierania zboża, kartofli i kukurydzy, z dołączeniem  
wielu tablic, w ypracowane przez Dominika Schineltza. 
Cena rs. 2. kop. 50. Złota rószczka, pow iastki dla 
dzieci. Cena rs 1 kop. 20. Śpiew y dla dzieci, wydanie 
drugie ozdobione 12 drzeworytami, przez Stanisława  
Jachowicza. Cena rs. 1 kop. 50. (Nr. 184 .__1 )

W  xięgarni S  O R G E L B R A N D A  przy ulicy M i o d o w e j ,  
N r 4 96 , są do nabycia: Handtkiego mappa specjalna 
W łoch  północnych w  2ch sekcjach rs. 1 kop. 50, tegoż 
mappa ogólna W łoch kop. 75, tudzież mappa sp ecja l­
na teatru wojny w  Sardynji oraz ze szczegółow em i pla- 
nami głów niejszych m iejscow ości rs. 1. (Nr 185.-— f .)

W  transporcie w ód, który obecnie z V ichy nadszedł 
do mojej apteki, przy ulicy N ow y-Św iat, prócz w iel­
kich zw yczajnych butelek, nadesłano mi także i pół- 
butelki; o czem osoby które takow ych żądałyą mam za­
szczyt zawiadomić. —Lilpop. (Nr 1 8 6 .— 1.)

R O L N I C Z O - P R Z E H Y S Ł O  W O - L B Ś N  Y
podpisanych otrzym ał transport św ieżego nasienia

Rzepy ściernlowej
jako też kilka gatunków

Turnepsii angielskiego.
Ostrowski etcomp.

przy ulicy Rym arskiej, naprzeciw  Kom issji Skarbu 
N r 742. (N er 183.— X)

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .
Brzozow ski Zenon ob. z Cesarstwa nr 5 7 0 .—  Józe­

fow icz Artur ob. z P iórow a nr 556 . — Lemański Kazi­
mierz oby. z Tymianki nr 556. —  Ordęga Karol oby. 
z Żarek nr 600. — P later Zyberg Kazimierz hr. z Pas 
nr 4 l4 . — Potocki M ichał hrabia z Chrząstowa nr 6 l3 .  
Sołtyk  Marceli oby. z D rąźgowa nr 584. — Źymirski 
W ładysław  ob. z K lem bow a nr 584. —  Bistrom A rda- 
ljon pułkow nik z Poznania n r6 3 4 .— Szafarkiewicz W a­
cław nauczyciel z Poznania nr 603.

W YJECHALI Z W A RSZAW Y .
B yszew sk i Jó zef oby. do Piotrowa. -— D obkiew icz  

W ładysław  ob. do Kowna. —  Iliński Tymofiej radca 
kolegjalny do Kijowa. —  O kołowicz Gustaw oby. do 
Mińska. —  Podhorski W łodzim ierz oby. do Kijowa. 
C h r a p o w i c k i  Jan ob. do Paryża. — Karwicki W incenty  
ob. do Drezna.

Y\ Drukarni J . (Jngra —  W olnoM rukować — W arszaw a dnia 24 M aja (5 Czerwca) l859_r. — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


